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Od Redakcyi.

Trudności z jakiemi pisma nasze walczą i dla 
czego  należycie rozwinąć się nie mogą, ^zukać należy  
w  trzech czynnikach. Pierwszym ;est brak materyal-  
n ego  poparcia, drugim apatya do czytania, trzecim  
■wstręt do pióra.

Najsmutniejszy pod tym względem  los pism fa­
chow ych

Liczba ostatnich redukuje się u nas ad minimum
Począwszy od „ Rolnika « aż do najmniejszego pi­

semka fachowego, walczą wszystkie z niedoborem. C h ę ­
tniej za  to czytają u nas pisma zagraniczne, których  
treść dla językowych trudności ledwie zrozum 1 .Tą.

Dla oSwiaty ludu nic, literalnie nic się nie czyni.
Na poparcie tego twierdzenia leżą przed nami 

korrespondeneye włościan i nauczycieli szkół ludów ych.
Czwarty rok wydajem y pisem ko przy moralnem  

poparciu W ysok. W yd zia łu  krajowego i Wys. c. k. R a­
dy szkolnej krajowej, za to ale przy bardzo słabem  
a z niektórych okolic kraju, Jnawet żadnem poparciu  
W y d zia łó w  rad pow iatow ych  i c. k, Rad szkolnych

okręgowych, pomimo żeśmy się przez cały czas w y ­
dawnictwa, posełanienr p:semka ustawicznie przypom i­
nali.

Znaczna liczba Rad powiatowych pozwTacała nam 
posiane numera z uwagą „Nie przyjmuje się« Od c. k. 
Rad szkol, okręgowych otrzymaliśmy przynajmniej  
odpowiedź »Dla braku funduszów niemoże m y pre­
numerować."

Pisemko na»ze tylko przez Cztery c. k. Rady  
szkolne okręgowe polecono szkołom  0  radach p ow ia­
towych przemilczeć nam wypada.

W  obec całego wynika, że biedni nauczyciele r o -  
mimo swych szczupłych funduszów stm i,  o ile który  
może „Hodowcę" prenumerują, aby korzystać z w: edzy  
i podzielić się nią z ludem

Co dc wartości pisemka złożyliśm y liczne uzna­
nia jako allegata W ys. W ydzia łow i krajowemu, znacz­
niejszą liczbę mamy w  przechowaniu, maiąc zamiar  
odnieść się do W ysok iego  Ministerstw a rolnictwa  
o poparcie, kiedy go w  kraju znaleść nie m ożem y i
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b'.d/.ic. to ostatni, nam samym nieprzyjemny środek, 
od którego radzibyśmy uchyli; się niniejszą odezwą  
naszą. Przz rzeczywistym braku pism fachowych dla 
ludu wiejskiego przystępnych, —  mamy prawo dom a­
gać się od naszej jnteligencyi poparcia w kraju. Upra­
wiam y wiedzę o przyrodzie, jf»j siłach i n iewyczerpa­
nych skarbach, uprawiam' pole u nas dotychczas pra­
wie nietknięte, za to u cyv.ilizowanych narodów już

na wysokiitf stopniu rczkw.tu będące
Po tylu reklamach odwołujem y się jeszcze raz 

do ludzi dobrej woli o poparcie naszego pisemka swym  
wpływem . Regularne wydawnictwo pisemka nie od nas, 
lecz od funduszów jakie nam prenumerata daje, jest  
zawisłem. Pracy mamy dostatecznie nagromadzonej,  
chociaż bez pomocy współpracowników Chętnych czy­
telników mało. REDAK( VIA

G O SPO D A R ST W O  WIEJSKIE
U W A G I W ST Ę PN E

( C i ą g  d a l s z y )

W poprzedniejszy ch Nrach , Hodowcy« staraliśmy 
sic przedstawić chociaż w przybliżeniu, dzieje stopnio­
w ego rozwoju, jakie gospodarstwo wiejskie od zamierz­
chłych aż do naszych czasów przechodziło, i jakie 
zmianv w różnych epokach przebyw ac musiało, —  za­
nim sie w nuszem stóleciu na podstawie teoryi Lic-  
biga i późniejszych do niej zastosowanych natik, na 
umiętnvch zasadach oparło, które go obecnie do co­
raz dalszego postępu już drogą wytkniętą prowadzić  
beda. Powiedzieliśmy także nawiasem że dzieła Lic- 
biga nie w yw arły  na nasze rolnictwo i w ogćle  na 
nasze gospodarstwo wiejskie należytego w pływ u . P o ­
chodzi to głównie z tej przyczyny, że nasi rolnicy me 
szczególny pociąg do czytania dzieł achowych czu ją , 
niemniej winy tego szukać należy także i w tern, że 
niem?mv dobrrch tłumaczeń w naszym języku, czem  

utrednionem jest jasne pojęcie sprawy.
Upatrując g łówną pi zyczynę słabego zajęcia się 

teorva rolnictwa w dopiero co wyrażonej okoliczno­
ści mamy zamiar najlepsze i gruntownie opracowane  
rozprawy najcelniejszych autorów z zakresu gospodar­
stwa wiejskiego, podawać naszym czytelnikom w stre­
szczeniu, z wykładem jasnym, popularnym i łatwo zro­
zumiałym.

W  mniemaniu, że to co do tei chwili o gospo­
darstwie wiejskiem wstępnymi uwagami podaliśmy, —  
do wyrobienia sobie ogólnego poglądu o ważnem je­

go "osłannirtw ie w o b e c  społeczeństwa ludzkiego na 
razie będzie wj starczaiącem , przystępujemy niuiej- 
szem do bliższego określenia warunków gospodar­
stwa wiejskiego zostawiając sobie na przyszłość wrolne 
pole do zastosowvwania i łączenia wszelkich w zakres 
jego nauki wchodzących momentów.

I .

Ustrój i cel każdego gospodarstwa wiejskiego ja­
ko przedstębiorstwa warunkują pewne czy nniki.

Dokładne poznnn e się z tymi czynnikami jest 
niezbednem, bowiem ono w pływa pod względem  produk-  
cvi n azm ian et  ch czynników w tym lub owym  kierunku.

Do każdej produkcyi gospodarskiej, konieczne są 
tr;.' czynniki.

S i ł \ p r z y r o d y ,  p r a c a ,  k a p i t a ł .

Każda produkeya ludzka jest wytw orem  d ok on a­
nym przez współdziałanie tych czynników. T e  czyn­
niki przyczyniają s;ę jednakże do produkcyi w różno­
rodnym stosunku, nawet w jedne; i tej samej rzeczy. 
Bowiem  jideu i ten sam produkt jednakowej jakości, 
może być w\ tworzony zużytkowaniem  przeważnie a lb o  

sił przyrody, albo pracy, albo też kapitału.
Stosowne i umiarkowane u ż \c ie  tych Uch cz y n ­

ników' jak t o : g o sp o d a r c z e j p r o d u k c y i  z i e m  i, 
p r a c y  i k a p i t a ł u  opiera się na dwóch gospodar­
skich m etodach, nazwanych w nówsz ,m  czasie jedna 
e k s t e n z y w n ą druga i 1 1 1 e n z y w  n ą.

| ym czynnikiem jest ziemia. T en  pierwotnie naj­
tańszy cz.y.n.ik, przekazany nam do produkcyi od przy­
rody , —  otrzymaliśmy darmo.

Wyt.y«,rzani& produktów g łów n ie  kosztem przy­
rod zeń 'ch  sił ziemi, znamionuje gospodarstwo eksten-  
z.ywne, czUi oszczędne. Przy stopuiowem  nakładzie ka­
pitału i pracy przybiera gospodarstwo ekstenzy wite 
cechy w D sciw e gospodarstwu onenzyw nem u (nakła­
dowemu.) które gromadzi wielkie zasób) kapitału i 
pracy na stosunkowo małym kawałku ziemi.

Obydwie m etody gospodarskie, m ogą być racyo  
nalnc czyli umiejętne, tak samo m ogą być i nieracvo- 
nalne.

Stosunek jeden lub drogi, wytwarza się właści-  
wem  lub niew-łaśćiwecu zastosowaniem powyżej w»-  
m ien iom ch  czynników, t. j. ziemi, kapitału i pracy1 w
stosunku do zysku

Prży racyontiląytn stosunku decyduje zatem bez  
względu na gospodarstwo, czy to ekstenzywne czy m-  
tenzywne odpowiednie ; stosowne Użycie nakładu, czy  
to przeważnie kosztem zienr samej, czy też przeważ­
nie kosztem kapitału i pracy.

Podług powyższego wyjaśnienia w ytw aiżać za­
tem można produktu rolnicze w jednał.owej ilości i ja­
kości, przez użycie w  przeważnym stosunku, siły przy­
rody samej, —  albo też przy pomocy pracy i kapitału 
Chcielibyśmy to przykładem dokładniej określić:

Ród ludzki użytkow ał ziemię w pierwotnych
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czasach tylko przez wypasanie Dydła. Zakup zatem  
trzody był jedynym kapitałem potrzebnym —  leciyną 
pracą było  dojenie i przypęd trzody, —  zaś p ożyw ie­
nie dawały darmo na niekupionej ziemi siły przyrody, 
słonce, deszcze, użyźniające części składowe ziemi i 
powietrza, gazy i woda przez swe roztwarzanie, a ża­
rem wszystkie te czynniki, jakie przyroda obficie do­
starcza.

Rod ludzki porzucając życie koczownicze i usta­
lając się po stałych siedzibach, zm uszony był orać i 
Obsiewać ziemię, w yczerpywał zatem siły przyrody na 
jednym kawałku ziemi, przechodził na drugi i tak da­
lej w  miarę ograni.zenia własności swej ziemi. Obsie­
wano zatem pola kolejno, pozostawiając pewną częić  
ugorem, celem ponownego uzdolnienia ziemi do dzia­
łania sił przyrody i wydai a plonów'.

W yczerpane poprzedmmi plonami przyrodzone

sił' przyrody, —  usiłowano uzdolnić do wydania plo­
n ów  gnojeniem odchodami bydlęcym i,  następnie
musiano przejść do nakładowego gospodarstwa, zasila­
jąc role sztucznymi nawozami, a w końcu przez coraz 
większe ograniczenie przestrzeni, brać i jałowe grunta  
pod uprawę,

'Powyższe objaśnienie wykazało nam zatem, że 
produkeya rolnicza użytkowała najprzód bezpłatne siły 
przyrody , a tern samem opartą była na systemie o- 
s z c z ę d n y m ,  później zaś w skutek wyczerpania sił 
przyrodniczych ziemi, zm uszoną była stojiuiówo prze­
chodzić w n a k ł a d o w e  s t a d y u ra.

Mimo tego różnołitego stosunku , zyskiwało g o ­
spodarstwo rolnicze produkta zawsze jedne i te same.

T o  nas prowadzi do loicznej zasady ż e :
Zmierzając do jakiejkolwiek produkcyi rolniczej, 

pcw inniśmy prze w ażnie ten czynnik mieć na względzie,  
który w danvch warunkach okaże się stosunkowo naj- 
tańsz 'm , bowiem  tym tylko sposobem będą koszta  
produkcyi najtańszymi.

W iadom e czvnniki gospodarstwa wiejskiego w a­
runkują się zatem, na wyższym  lub niższym nakładzie.

Chcąc w najdobitn.ejszy sposób przyswoić g o ­
spodarzom wiejskim wyjaśnienie o technicznych W a ­
runkach czynników , do produkcyi rolniczej potrzebnych, 
m usimy z konieczności rozebrać zalety każdego czyn­
nika.

S i ł y  p r z y r o d y  w gospodarstwie upatrujemy  
w ziemi,, łącznie z jej fizycznymi i chemicznymi przy­
miotami; t. j. zdolnością do wytwarzania roślin. Oprócz 
tych sił obdarza nas i atmosfera siłami chem icznymi  
■ fizycznemi; —  niemniej śvv atło, ciepło, woda i. t. p. 
Jedynie ziemia sama wymaga ceny, t. j. musi być na 
własność kupioną. W szystk ie z resztą czynniki sil przy= 
rody stoją bezpłatnie na usługi gospodarza wiejskiego  
w obfitym -i niewyczerpanym zapasie, jeśli z n i .h  u- 
miejgtnic- skorzystać „ dolen.

Zielni a pod. względem  swych składowych części 
odmienne ma przymioty,i decydujące na jej wartość. 
O tych przymiotach m em ożem y się. rozpisywać na tem  
miejscu szczegółow o, bo w ychodziłoby  to po z .  za­
kres naszego obecnego zadania, musimy się zatem trzy­
mać li stanowiska Ogólnego, zaś w  stosownem  na to 
miejscu , p o d im y  przy mioty składowych części ziemi.

Na wartość ziemi niższą lub w yższą  wpływają  
następujące m o m e n ta : Stosunków o dalsze oddalenie  
od ognisk zbytu produktów, ludność rzadsza i mniej 
wykształcona, więcej utrudniona komunikacya. S łow em  
ziemia jest tem tańszą, iru niższy jest stopień w yksz­
tałcenia ludności, kultury kraiu i okolicy w której jest 
położona. Dla tego obszary gruntów okolic mniej za­
ludnionych i od ognisk zbytu dalszych, ciągną się nie­
raz milami i wypłacają się jedynie wypasem t \ u i a ,  
gdyż gospodarz nie jest w możności nakładać kapita­
łem  na produkcyą zboża, klorego cena nieopłaca na­
kładu. P zcciwnic znow u są kraje i okoiice, w których  
cena ziemi do wysokiej wartości, a nawet każda stopa 
kwadratowa nh wagę złota przychodzi. -Tam mu.-i być 
kultura intenzywną z wydobydetn  dwóch plonów w  
jednym roku, tam musi każda piędź ziemi, pokryć w y ­
soki procent jej nabytku, i tam popełniłby gospodarz 
grzech, pozostawiając ziemię ugorem. C. d. n.

H i s t o r y a  a r o l n i c t w o
ęCiąg dalszy.)

Rabowanie roli wyczerpąjące jej siły, a przeto 
wyludniające kraj, da się skreślić kilku słowam i

. W  pierwszych latach czyli na roli dziewiczej  
uprawia rolnik ziarno na ziarno, —  następnie gdy  
plonu ubywa wędruje na świeże pole.

T e ,  wędrówce kładzie jednak wzrost ludności 
pewną granicę. Cóż tedy począć ? Rzecz ł a t w a ! Oto  
zaczyna się uprawiać tę samą ziemią w  taki sposób, 
ze pozostawia się grunta na przenńan ugorem.

Niepom aga jednak i to. Zm uszony jest więc roi 
nik. aby takie grunta naprawić, —  zasilać je nawozem  
uzyskanym z naturalnych łąk ęgospod. trzechpolov,e).

Jednakże i to n iepom aga na dłuższy ozas, —  
przechodzi s.ę przeto do nowego sposobu, —  do u -  
prawy roślin pastew nych, w  celu produkcyi nawozow  
na roli samej (płodozmian). Dalej używa się spodniei 
warstwy ziemi, w podobny sposób jak nawozu, naj­
przód bez przerv\y, po, niej na przemian z ugorem na 
rośliny pastewne. Nareszcie spodnia warstwa ziemi 
w \s i la  się, —  rola niewydaje roślin pastewnych i p o ­
jawia się najprzód choroba na grochu, na koniczyme, 
na burakach i kartoflach, a w keńcu przestaje ziemia  
wydaw ać plony i Pifcwyżywii ludności. Taki proces  
m oże trwać kilka ! et lat, na niektórych rolach i tysiąc  
lat, zanim  człowiek zastanowi się, nad zgubnym  w y-



n kieni sw ego postępował,i. , pomagając so l i e  popraw­
kami i innymi środkami, z których k«źdy jest znakiem  
wyczerpania roli.

L ie l i i g ' t w i e r d z i  że  k a ż d a  r a i h u a  wysila  ro lę  o d b ie ra ją c  
j e j  mniej  więcej  pew ne częśa i  sk ła d o w e ,  p r z e to  ża d n a  ro ś l in a  nie 
w zbogaca  ro li  t, j  n ie p o m n a ż a  k a p i t a ł a  czyli  za s o b a  p i e r w ia s t ­
ków  pożyw nych  w ro li  zaw a rty ch ,  op-óez  tylko ta k im i  cząs tkam i 
sk ładow ym i,  k tó r e  z p o w ie t r z a  z \  skuje . T o  tw ie rd zen ie  L iThiga  
sp r a w d z i ły  w szys tk ie  ana l izy  d okonane  p rz e z  chem ików  ro ln iczych .

* **

Jak dalece uprawa roli rabunkowa jej zasoby w y ­
czerpuje, przekonuje nas o tern liistorya uprawy roli 
w Ameryce, która nas zapoznała z niezliczonym1 fak­
tami dowodzącymi, żc stosunkowo w  krótkim, czasie  
można bez wszelkiego nawożenia uzyskiwać z foli w y ­
datne plony, ziarna i roślin handlowych, —  przytem  
jednak dowiodła nam .miutncj prawdę, że już po kil­
ku generacyach, wyczerpał się nagromadzony od tylu  
lat .zapas pierwiastków, roślinom do wyżywienia p o ­
trzebnych. i że rola bez nawozu wdzięcznego plonu  
więcej nie wydaje.

Któżby temu dal wiarę, że sławiona z produkcyi 
ziarna Ameryka, zaopatrująca jeszcze dziś Kuropę w 
zboże, już sic w niektórych okolicach zupełnie wysiliła?

Najlepiej opisuje ten stan rzeczy delegat Clay z 
Mubaim .

"Powiada on co następuje:
Z wi dza j f lC  kraje Stanów zjednoczonych, napoty­

kamy co chwila na liczne zagrody farmerów, będące 
niegdyś siedzibą pilnych i inteligentnych ludzi wolnych.  
Dziś są one opuszczone i zapadłe, a role niegdyś iro- 
d/ajne, pokrywają tylko chwasty, na muracli ludnych  
niegdyś miasteczek porasta mech —  i w rękach jedne­
go  właściciela, spoczywa dobytek, którym się setki 
szczęśliwych rodzin, białych ludzi żywiły . ])zis nosi 
kraj który swych dziecinnych lat nieprzekroczył, jeż 
marszcz! i staruszka na czole i ślady upadku.

Taki widok przedstawia Alabama Wirginia i obie 
Karolinę, kraje niegdyś najurodznjn.ejsze.

Na podstawie powyższych w yw odów  historycz­
nych, staraliśmy, się rolnika przekonać, że wszędzie  
we wszystkich częściach i okokcach świata, ujawnia 
się w  stanie roli, jedno i to samo wielkie prawo przy-  
rodmeze, które nas upomina, do wynadgrodzenia roli, 
tymi sarpymi pierwiastkami, które jej sprzętem plonów  
zabieramy, abyśmy nie popadli pogwałceniem  jej w a­
runków w te same grzechy, jakich ofiarą padły, nie­
gdyś potężne i kw itnące państw a, o licznej ludności w \ - 
dobywającej z roli pożywienie i skarby, —- po których  
obecnie sama rola. nawet tyle plonu niewydaje, aby 
tenże pokryć mógł koszta uprawy, —  przeto pustynią  
stać a:ę musiała.

* **

W  naszvch wywodach o wynagrodzeniu roli za 
wzięte jej zasoby, posługiwaliśmy się dotąd datami hi- 
storvczivm i,  ter iz jednak przejdziemy w tej samej spra­
wie do dowodów' czerpanych z umiejętności.

Żadna tirruejętność hiewyjaSnia nam przyrodni­
czych praw roli lepiei pewniej, jak fizyka i chemia  
tem, że każde zjawisko przyrodnicze zależne ,est nie 
od jeunej, lecz od wielu przyczyn.

Na najpoiedynezsze chemiczne zjawisko sk łada­
ją się najmniej trzy przyczyny, —  które w  p e w n y *  
stosunku wspólnie działać muszą, jeśli to zjawisko ma 
być wywołane.

T y m  samym sposobem byłoby niedostatecznem  
przypisywać upadek jakiegoś narodu, w yłącznie tylko 
jedne! przę czynie, gdyż niezawodnie musiało się na to 
sktadać wiele innych przyczyn.

Są to jednak zmienne czynniki w których poczet 
wchodzi tylko jeden czynnik niezmienny, —  a tym  
czynnikiem jest w y s i l e n i e  r o l i  u p r a w ą  r a b u n ­
k o w ą ,  —  jako główna i jedyna ‘zawsze innym czyn­
nikom towarzysząca przyczyna.

Ciemne masy ludu upatrują jednak, w zjawiskach  
życia państwowego i rodzinnego, zależność stosunków,  
oddziaływają^Śh na stan ludności, szukają mówię tej 
zależności t y lk o . w jednej przyczynie, lecz nigdy we  
właściwej, u to z tego powodu, żc się przyczynę nie 
widzi, przeto ty Mc o podług skutku, jako widocznego  
czynnika sądzi.

W  podobny sposób upatruje lud drożyznę ży w ­
ności w jednej przyczynie i wkłada winę na piekarzy 
lub lichwiarzy, —  choroby nagminne przypisuje za­
truciu wody w  studniach, zabija kreta i wytępia w ró­
bla, które mało szkody wyrządzają i więcej są p o ży ­
teczne.

Zapatrywania człowieka z wyższych klas społe­
czeństwa i ciemnego gminu, zgadzają się nieraz w spra­
wach politycznych o tyle, że przywiązują polityczne u- 
sposobienie i ruehawki w narodzie, a nawet i rewo-  
lncyc do pojedynczy cli osob. Lecz czyny ich ledwie są 
oznakami stosunków odsłonionych przez indywidua,  
które się pojawiać muszą, skoro duch ludzki zajjozna 
potrzeby, koniec/ne dla praw przyrodniczych.

Z pol.iycznych przyczyn, oddziały wających na 
upadek narodów nie oddziaływa żadna na rolę, i nie 
zmienia wartości, przeto nieuniknionym jest upadd  
narodu tylko wtenczas, jeśli się własności ziemi zm ie­
niają.

Tak jak rolnik swą skibę opuszcza, gdy go ta 
dłużej »żn v\ ić£nie może i nowej szuka, która go utrzy= 
ma, tak zmienia się ze stanem krajów, kultura i uoby-  
czajeme narodów. Narody powstają i rozwijają się w  
stosunku do urodzajności ziemi, znikają zas pozornie  
z wyczerpaniem jej siły —  i tylko dobra duchowi 
jako ow oce kultury i cywilizacyi nie znikają, —  bo  
zmieniają tylko miejsce.

Rozwojem  i upadkiem narodów rządai jedno i to 
samo prawo.

Zrabowanie krajów’ pod względem  urodzajności 
sprowadza ich upadek, — utrzymanie warunków u ro ­
dzajności,  daje krajom trwały byt. potęgę i bogactwo.

C. d. n,
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Prawa dziedziczności i stasowania
W HODOWLI ZWIERZĄT

ZjawłsUa i przy czyn y  dziedziczności i stosowania,

(Ciąg dalszy)

Teorya stałości rass wzięła sobie za gocilo trzy­
mać się przy łączeniu zwierząt zasady „ r ó w n e  z 
r ó w  n e m  (łączone) a a je r ó w n e .  Podług tej zasady 
musiałyby zwicizęta  co do kształtów nierówne, wydać 
potomstwo nierówne t. j. złe .  Tymczasem przekonuje 
nas przyroda sama, że bezwarunkowej równości nie 
masz i być nie może i mogą być tylko zwierzęta do 
siebie podobne. Lecz nawet i z tego punkui zapatry­
wania nie możemy stać na pewnym gruncie zupełnego  
podobieństwa, (gdyż wtenczas musiałaby być mowa o 
iowuosci) które między dwoma zwierzętami nigdy nie  
istnieje. Wypadnie zatem trzymać się maksymy »p o- 
d o b n e  z p o d o b n e m i  d a j ą  p o d o b n e ;t pizede-  
Wszystlnem upatruje każdy hodowca podobieństwo z w ie ­
rząt w u k ład /i;  kształtu ciała.

Chcąc ocenić układ kształtu ciała zwierzęcego, 
chociażby najbystrzejszy rn wzrokiem, a nawet drogą, 
anatomii doświadczalnej i tizyolog.. przy oparciu się. 
na prawie dziedziczności w przekazywaniu potomstwu  
kształtów i własności ojca i matki, przyjdziemy do 
przekonania, że w kształtach potomka ujaw lać oię b ę­
dzie coraz więcej odmienności od kształtów rodziciel­
skich.

Na tem polu odbywają się. w prawdzie obecnie  
przez najznakomitszych przifrodników najstaranniejsze 
poszukiwania, jednakże dopokąd nic zdobędziemy w tej 
sprawie więcej stałych punktów oparcia, musimy się  
zadawaluiać li doświadczeniem i pomagać sobie liczny­
mi obserwacjami, zanim do prawdziwego pojęcia dzie­
dziczności doprowadzimy.

Zaprzeczyć się atoli uieda, że kształty rodziców 
są niejako wyrazem czyli uj iwienieni ich wewnętrznej 
oraz i zewnętrznej siły ukształtowania,

Nowsza szkela hodowców żąda, aby otrzymać po- 
tomslwo nie zawsze p o d o b n e ;  —  ale często l e p s z e  
od rodziców, inaczej niebyloby postępu w hodowli, co 
popierają dowody, ze wszystkie rassy uszlachetnione 
umiejętną wiedzą człowieka, do pierwotnych typów ani 
troebe nic są p o d o b n e .

Jak nam wiadomo ro/wija się potomek z wyników 
dwojga sił współdziałających. — pochodzących z dzie­
dzicznej siły obojga rodziców l e  dwie w potomku skon- 
ccntiowane siły, mu-Szą się jednakże wynikiem działa­
jących sil świata zewnętrznego, —  ustawicznie zm ie­
niać, z powodu. —  że rozwój wszelkich dziedzicznych  
kształtów jedynie od wpływu świata zewnętrznego, jest 
zawisłym-

Istnienie dziedziczności przejawia się u tych wszy­
stkich istot, które obdarzone są zdolnością rozmnaża­
nia. Ponieważ ale żadna do rozpłodu uzdolniona istota 
nie jeft  pozbawioną zdolnoń-i pioH-iiiia swych dziedzi­

cznych własności na potomstwo, —  zaś przyroda is to ­
tom m e wytknęła granicę, po za którąby siia dziedzicz­
ności w ukształtowaniu wystąpić m e mogła, —  przeto  
przyjść musimy do konkluzyi: że przy parowaniu dwoj­
ga zwierząt, prawo dziedziczności wrzglgdnie wewnętrz­
na siła ukształtowania tego zwierzęcia przeroagać bę­
dzie w rozwijającym cię zalążku, —  którego organizm  
do warunków świata zewnętrznego najlepiej się zastosował.

Zdarzyć się bowiem może, ze niektóre własności 
ojca, więcej są stosowane do warunków świata zewnętrz­
nego, nlżęlj te same własności nutki,  —  gdy znow u 
przeciwnie mogą pewne własności matki więcej być sio-  
sowane do warunków zewnętrznego świata, —  niżeli 
ojca.

W każdym razie dziedziczy potomek te własności 
ojca lub matki w większym stopniu podooieństwa —  
które do waiunków świata zewnętrznego więcej są s to ­
sowane

Jako prawidło na stopień stosowania służy nam 
zdolność zmieniania własności rodziców, —  życiowe  
przywyknienia zwierzęcia do klimatu, czyli zdolność  
afclunatyzowania się —  a nareszcie giętkość kształtów.

Zdolność zmieniania się rass, i giętkość kształtów  
stoją w bliskiej z sobą relacyi. Baczny hodowca reflek­
tujący na te dwa warunki, posiada w ręku władzę wy­
doskonalić kształtowe przymioty swych zwierząt, —  
czyli urobić takie kształty, jakie mit do jego celów są  
poirzebuc, gdy przec;wuie hodowca nieumiejętny nie-  
stosownem kształtowaniem całą hodowlę zajirzcpaścić 

może.
Zdolność aklimatyzacyjną upatrywać znowu należy  

w prawullowum funkcjonowaniu wszystkich ustrojowych 
apparatow, oraz i w tem, że sio zwierzę sarno w wa­
runkach zupełnego zdrowia zuajuuje, czem się dla rol­
nika najcenmejszem narzędziem gospodarczym staje.

Każde zatem zwieizę które najwyższy stopień s to ­
sowania do warunków świata zewnętrznego osiąga, —  
posiada tem samem w całej polni, silę dziedziczności  
czyń wewnętizną silę ukształtowania. Kształty zatem  
dzieci będą wówczas tylko podobne kształtom obojga 
rodziców, jeśh rodzice są sobie, o ile być może wielce 
podobni i jośh obuje w przybliżeniu równy stopień sto­
sowania do warunków świata zewnętrznego dosięgły.

Powyższe wywody wyjaśniają, nam zatem wypad­

ki, w których kształty potomków, podobne są kształtom  
obojga rodziców, —  dalej wy pad ki w których potom­
stwo wnet do ujca, w not do matki jost iiodobnein, a na- 
koniec fukto, że niektóre własności kształtowe od oica, 
zaś inne ud matki dziedzicznie na. potomstwo przechodzą.

Ula togo możemy przyjąć zasadę: ze wszelkie  
własności zwietząt, które się w tychże przez stosowa-



O  RASSACH BYDŁA ROGATEGO.
(Ciąg ualszy.)

Do rassy krótkorogiej zaliczamy podłóg Rnttimeye-  
ra następujące zawody bydła
1.)  Zawód szwycki największy, średni i mały
2.) » montafunski
3.) » algaiterski
4.)  » oberintalerski
5.1 » miirztalerski
6.) » klostertalerski
7.) » welzerski
8. Mont Aubrac we Francyi

Do 1. R a s a  S c h w y c  duża średniai mała, znjaduje 
się w południowych i wschodnich kanionach Szwajcar;.' 

Nacięższe bydło togo zawodu hodują w kantonach

Fig .  3.

Schwyc, / ug, najlekksze w Uri i Lnterwalden, średnio 
ciężkie w Apcnzell i Graubundten.

Maść bura, ciemno lub jasno sfwa, podpalana, jasna  
pręga w zdłuż krzyża i takaż obrączka koło pyska. 
Żywa waga krowy oa 400  do 800  Klg. Cielęta rodzą 
się  ciężkie na 40 Klg wagi i rosną szybko Ciężkie za­
wody wymagają wiele paszy, jeśli  mają dać pożytek  
Rasa Schwycka jest jedna z o a ja leg^ ie jszych  w Szwaj- 
caiyi dając od 20 0 0  de 2 5 0 0  litr mfbka do roku. W oły  
opasowe zawodów cięższych ważą od 1000 do 1250 Klg. 
i więcej. Oprócz tego dają dobie wcdy robocze, szcze­
gólniej do ciężkiego pociągu

Rasa tu dla w ysokiej   brach ..uprowadził pan
s w o i c h  p r / y m i o t ó w  n i w -  r ' - ' ' i ? ( U . i p " u - , k i  i j*->t w

n i e ż  j a k  i li«»’ei i i l<Tska ' Ni*-i :  .z«. ni ta!  o ; lav. iu

j e s t  p o s z u k i w a n ą .  I f B ; . ̂  n a ,  ż e  n a w e t  j e d e n  bu-

S ł , M » obora «■ W. KS, j T  ^  l ,“ ™

skiego składa się ze stu 1 rodowodowy-li memiec-

kilkudziesięci sztuk W k M  ^  *  lom ie
bydła tej rassy ,  którą na stronnicy 88 jest
w poniienioiivch do- / c P C  zapisany

B u h a j  r a s s y  S c h w y c

Do 2. Z aw ód . M o n t a fn ń s f e i  rozpowszechniony  
w do inie Mortafurio na południu od B regenzoraz i w lesie ' 
Bregeiizkim. Właściwa miejscowość z kłorej ten zawód 
pochodzi, 'nosi nazwę »Schruns« Zawód ten nie jes ljed -  
nakże ograniczony wyłącznie na dolinę Montofitifio roz­
powszechniony on bowiem w całym Yoralbergu, dalej 
w Feldkirch i t. d. Krowy dochodzą żywej wagi od 400  
do 500  Klg. są przeto lekciejsze i zgrabniejsze od za­
wodu Schwyc, cięższe zaś od zawodu Algau. Maść' ■ 
kształt) podobne do Schwycow, jednakże przeważnie  
g m a d e , karogniade i gniadosiwe bez białych odznak.

Długość ciała 1. 2. metrów obwód 1. 7. metrów  
przecięciowa wydatność mleczna 2u00 do 25 0 0  liter 
Zdolność do pociągu i opasu zadowaluiająca.

Do 3 Z a w ó d  A l g a n s k i  do małego zawodu Schwy 

nadzwyczaj podobny tylko może zmniejszy, rozpowszech­
niony w Bawarskim cyrkule szwabskrni.

Maści jasno popie latej , podpalanej z jasną pręgą  
wzdłuż krzyża. Obwódka w około pyska, uszy i brzuch

jasnego ubarwienia. Budowa kości delikatniejsza. D łu ­
gość ciała 2 metry. Wysokości 1.25 metrów, Obwód  
ciała 1.7 do 1 .8  metr. Waga krowy 4(J0 do 450  Kilo 
Krowy tego zawodu wyborne dójki, dają przeciętnie  
2 1 0 0  litr. mleka roczn ie ,  niektóre nawet 2300 litr. 
Zdolność do opasu i roboty wydatna.

Oieleta rodzą się piękne. Algauery dadzą się na­
wet przy gorszej paszy dobrze utrzymać. Dla małego g o ­
spodarza niesprzedającego m lesa jest ten zawód bardzo 
przydatny i do chowu w czystej krwi zalecenia godny,  
oraz i do krzyżowania z rassami krajowymi. Jednakże  
należałoby krzyżowanie powtarzać, gdyż jednorazowe  
niedoprowadzi do celu i nieustah rassy.

'lak gatunek Schwyc jak i Alganski, byłyby po­
dług charakterystycznych znam ion , ze wszystkich rass 
gmskich dla naszych stosunków najodpowiedniejsze, g lo ­
nie dla tego, że kLmat, paszę i w ogóle utrzymanie  
jakie my dać możemy, wspomione zawody bardzo dob­
rze znoszą, jak nas otem przekonywają nasze obory w 
których są chowane.
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Do 4. Z a w ó d  O b e r in t L ia le i s k i  w T.\. dii po­
dobny do zawodu Montafunskiego i \lg.iuskicgo, maści 
siwej lub siwo gniadćj, podpalanej, z jaśniejszy pręgą  
wśród krzyża. Ten zawód podobny w ubarwieniu do za 
wodów Styryjskicu. Skłonność do opasu mniej wydatna 
Zaliczony bywa do najinleczmejszycli zawodów bydła 
tyrolskiego.—

Do 5. Z a w ó d  d li.  ' / t n a l c i s k i  maści jasno po­
pielatej, hodowany przeważnie w dolinę Miimhal. Bydło 
tego zawodu nKiści jasnój i b atozóltej, także pod[>nla­
nej zowią Murbodenerami. chowane w Miirziliala w S ty n i  
Maść. skóry ciemna, wlośm jeunak jasnnpopj.date aż 
do biało żolte. Końce delikatnych rogów są maś,u 
czarnej, T.eb krótszy (mopaowaty) obwódka pyska bia­
ła Wysokość 1 / i  do 17 merr Obwód piersi 1.!) 
metr. szeiokosć krzyża o. 50. metry średnia waga kro­
wy 430  kilo. Sześciotygodniowe cielęta 7.1 do 99 jpigr. 
wagi. \Yvdatność mleczna 1G00 do 9400  litr. Bydło t e ­

go zawodu, dobre do opasu i pociągu. —
0 i 7 Z a w ó d  K l o s t e t l i a l e r s k i  i W a l a e r s k i  podobny  
dozawodu Algauskiego nieco większy. Ksztarty piękniejsze  
prgga. wzdlusz grzbietu i obwódka pyska biała, albo 
jaśniejsza, uszy przy ciemnej maści włośia jasne. —  
Bydo tych zawodów wychoazi z kraju jako montafunskie. 
Do 8 Z a w ó d  M o n t  A u-brac.
Niema wątpliwości że w dawniejszym departamencie  
Awergnii (obecnie Kozerę Aweyron i t. p.) we Francyi 
w dolinach Mont Aulirac musiał być zaprowadzony za­
wód Algtuski, gdzie takowy mi niepamiętnych czasów 
w czystej krwi hodowano. Dowody nato daje zupełna  
jednolistość kształtów maści i własności z Algauskimi: —  
/  departamentu Dozcre, rozprowadzono ten zawód w B a ­
skonii.

Po itej podajemy tabelkę przez Weckherlina ułożony  
ilość i jakość mleka od rożnych rass otrzymywanego  
dla powiadomienia czytelniku o pożytku rass szlachetnych,

v J a k o s ó i i l o ś ć  w . y d o j o n o j i o  r o l e f e a Stosunkow o  do 
j a k o ś c i  i i lościi 1 0 S .1 a k  o ś ć K ażdy

Rassa bydła
rocznie

n a j w i ę k ­

sza

. . . 
naj m nie j-

sz a

N a jw ię k ­
sza  d z ien ­
na z a raz  

jmocielen .

I lość smie 
t a n k i  p o ­
d łu g  rnle-  
kom ierza

i 0 m ia r  
m leka  dało 

m a s ła

S e ra  z 3 - m ia r  
uiezbi ' r a u e  

go m le k a

o t rzy m an eg o  
w c ia g '1 ro k u  

m leka  liczyć m o ż­
n a  ok o l  >

c e n tn a r  s p a s io ­
nego s ia na  daje  

m leka

n i  i il 1* J i r o c o m nmt łut funt ł u t i n  i «  r*

l l o k n d e r b k a 1t>37 1.8(40 1 15!) 13—16 10-11% 1 4 *
(5 1637 IB1,,

Angielskie
T e c s w a t o r 1298 1312 671 syf 11% 1 5 1 6

przyjmuje &ię 
za uonnr;
1860 H'/3

Y o r k s c h l r e 1281 16(52 1067 10 U 12% 1 5 
1

1 (5 1:100 12%

8/wajeat »kie
S c h w y t ; 1 141 1 4 9 5 1380 B'/4 1 7 1 9 , 8 1 6 6 0 1 4

Miirztbalei 8 0 5 D 15 6 (X) 6 % 14
i

1 8 1 3 8 0 13 ' / ,

Algauaka 1163 1372 D )5 0 8 1 3 1 8 1 8 1 2 2 0 1 3

Podoi - k a 3 8 1 580 1 5 0 n 1 4 1 12 1 8 -120 i

U W A G A  J e d n a  m ia r a  z a w ie ra  4 lu n ty  co się rów na  b lisko na 2 EJg —  0 . d. n.

T E G E T A  S P E A J C T Y K A
w  g ę o s p o ć l a r s t w l o  w  i e j s k i o m .

Między czynnikami robiiczći produkcji zajmuje  
prz rod a pierwsza miejsce, a nawet jest ona właściwym  
i jedynym czynnikiem produkcyjnym. —
Spytajmy si^ teraz czem jest rolnik w obec sit przy­
rody; Odpowiedz! Dzierżawca czyli przedsiębiorcą k tó ­
rego obowiązkiem jest, celem u yskanła największego do­
chodu zmusić te siły do pracy, z fiajiniejszymi koszta­
mi. Rolnik producent ma dotychczas mB produkcyjne 
bezpłatnie d odespozyct i a tcn.i są: po\,ictrze, woda świa­
tło s ioncc/ne i przyrodzone siły gruntu , Tytni Miami

dalszy)

może piz_v nuihcli kosztach n ik iaJu  w sposób i.iten-  
żv\vnv postawić produkcva na wysokim stopniu, Pyta  
m y się ale czy potrafi to pierwszy lepszy empiryk, 
który sic dotąd spuszczał li na p. cyrodę samąV Z p ew ­
nością że nic . ho nic zna uo tego sjiosobów. zaś te 
sposoby którvmi za pomocą sil przyrody można do-  
juowadzić Jo wielkiej p r o d u k o i  p ity  małych kosztach  
nakładu, iłaje tylko nauka.—

W potocznej m owie nazyw.imv rolnika producentem  
płodów su ro w y ch . w risłem jednak słow u znaczeniu.
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nie przypada mu ten zasz ;zy t ,  bo właściwem  producen­
tem jesl tylko przyroda t. j. jej ‘-iły. —

RomiKa bow iem zadaniem jest poprostu postawić  
materyą przyrody' w  takie warunki, w których przy­
roda sama b id z ie ,  wytwarzać wszelkie te produkta 
jakie rolnik żąda, \  największej ilości z najmniejszym  
ubytkiem materyi p n y r o d  picze j. —

T o zadanie rolnika rozciąga się do wytwarzania  
zarówno produktów roślinnych jak i zwierzęcych.

Rozpatrzymy się teraz, naczem się takie zadanie  
właściwie opiera. P rzeiew szysth iem  na pracy rolnika 
t. j, na drugim od sił przyrody odrębnym czynniku. 
Praca znowu zawiera w sobie następujące obowiązki: 
żywienie, dozór, i opiekę, czyto nad rośliną, czy nad  
zwierzęciem. Ależ koniecznym warunkiem j e s t , aby' 
praca była wydatna t. j. aby dała największy zysk. A 
kiedyż praca da największy zysk. W tenczas jak będzie 
właściwie zastosowana t. j. racjonalna czyli umiejętna 
zaś umiejętną stać się może, tylko przez naukę. —

Jeśli się ale znowu bliżej nad warunkami umieię-  
thego żywienia, dozoru i pieczy jako składników’ pracy 
t. j. drugiego czynnika zastanowimy, i do praktyki 
odwołam y, to przekonamy się że do umiejętnego ży ­
wienia dozoru i p ieczy, tak rośliny jak zwierzęia nie-  
dadzą się stafe przepisy ustanowić. Ponieważ przeko­
nano się nieraz przy zastosowanie w  praktyce, że to 
co w jednym wypadku było pożytecznem i racyonal 
n e m , w  drugim było  n iepożytecznem , błędnem. Dalej 
ale dowiodły  znowu tysiączne przykłady że empirycz­
ne doświadczenia były często jedne drugim przeciwne  
ze była zatem sprzeczność. W szelk ie  sprzeczności w  
praktyce musi zatem nauka i teorja pogodzić i one to 
właśnie winne być artykułem wiary i gwiazdą prze­
wodnią każdego rolnika, który w  umiejętny sposób  
chce z największym zyskiem przy najniższych kosztach  
siły przyrody wyzyskiwać. —
O podanie przepisów co do postępowania rolnika, nie 
byłob'1 trudno. Zachodzi ale w tem pew na trudność 
dla tych, ktorzyby się tych przepisów trzymać mieli. 
Obliczmy się sami z naszą dotychczasową wiedzą, —  

Drobni właścjciele t. j. g łówna część rolników  
nie stoi do tej chwili na takim stopniu wykształcenia,  
aby się mogła uwolnić z w ięzów  pewnego m echanicz­
nego zastosowania prawideł jej podanych i aby sama 
była do tyła um ysłow o uzdolnioną, robie sobie w nio­
ski i stawiać prawidła, p izy  zastosowaniu w  praktyce, 
korzystne. Przv takim stanie rzeczy niepozostaie jak 
brae rzeczy tak, lakimi są. —

Praktycy powstawali wprawdzie nieraz przeciwko  
pew nym  przepisom i mieli m oże za sobą słuszność,

lecz pokazało się że i przepisy miały swą dobrą stronę 
i jedynie niekorzystny rezultat wynikający z n iew łaści­
wego zastosowania, odstręczał później od ponow nego  
zastosowania. —

Po powyższych wywodach stójmy na punkcie 
głów nego pytania: Czy gospodarz wiejski praktyk, ma  
się powierzyć teoryi i nauce, czy pozostać przy starym  
zwyczaju? Nato dajemy odpowiedź: ma sobie przyswoić  
teorya, oraz ale dołączamy radę na jeden nam znany  
uniwersalny środek: Przy nauce postępuj >v każ­
dym szczególnym w yp ad k u  t w e g o  zad an ia  rozu­
mnie"
Możność do rozumnego postępowania dnie nauka sa­
ma. —

T eorya rolnicza niepowstala tak jajt filozofia 
skutkiem kombinacji myśli samych. Tyorya  rolnicza  
zrodziła się bowiem z treści niezliczonych dośw.adczeń  
Dla ttgo przedstawia nam ,'eoryą rolnicza i w ogóle  
przyrodnicza jakro s łu sz n a  C Ludwig zau w aży ł ,  cały  
obszar zjawisk natury tak zrozumiale, że musimy je 
pojąć mimo całej ograniczoności naszego umysłu. Lud­
wig p o w h d a . ‘>

-.Ponieważ niemozeb.nem jest, ażeby wszystkie  
doświadczenia na których się teorya opiera poprzedzały  
jej utworzenie, z góry więc powątpiewać można czy 
się w nić) zawiera czysta prawda Ztąd też teorya sa­
ma stara się o potwierdzenie tych faktów, które ogła=- 
sza. Nigdy ona me wyrzeka ostatniego słowa, ale p o­
dobną jest do żyw ego korzenia i jest bodźcem do 
dalszego badania i to nie bezcelnego badania, opartego  
na dostrzegania, ale racyonalego opartego na doświad­
czeniu. Określa ona z góry jakim warunkom trzeba 
zadosyć uczynić, —  jakie środki przedsięwziąść azeby  
otrzymać żądany skutek. Tak więc teorya prowadzi  
po utorowanych juz drogach a zarazem orw>era nam  
nowe pole i pokazuje najkrótszą drogę, prowadzącą  
do istoty wszechrzeczy.«—

Powyższe pogłądy, takiej powag, naukowej jak 
C, Ludwig prowadzą nas zatem do konkluzyj że do  
zupełnego i bezwarunkowego panowania nad siłam> 
przyrody, tylko za pośrednictwem teoryi dochodzi­
my. —

Zadaniem przeto każdego rolnik? być powinno,  
starać się usilnie ażeby przez znajomość przyrody s w ą  
wjedzę rozszerzał i zgłębiał.  —

Droga ta, prowadzi do celu wprawdzie krokiem  
powolnym , za to ale pewnym

C! d. n.
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Ekonomia społeczna i jej stosunek do rolnictwa
C iąg  dalszy)

Otóż mechanicz na wyprawa roli polega na następującej 
czynności: Zbiorem plonów z jednego roku ubożejąć 
cząstki ziemi o pew ne pierwiastki od zyw cze l e  cząst 
ki niewydałyby plonów w takićj samej ilości na rok 
przeszły, gdybyśm y je zostawili bez wyprawy. Aby tym  
cząstkom nadać nową siłę produkcyjną, stara *ią rolnik 
wymieszać je równomiernie, dokładnie i połączyć z 
tymi cząstkam i, które w sobie posiadają zapasy pier­
wiastków odżywczych  pełne, niespożyte. Taką wyprawą  
rozprzestrzeniają się cząstki pierwiastków odżywczych  
w  roli i nabywają lej zdolności, że je korzenie roślin 
n o w eg o  siewu sobie przyswoić m cgą, nabywają przeto  
warunków nowych na produkcją korzystnych, których 
przedtem nieposiadały, —

Rolnik praktyk gotów  szczycie się, że to działa­
niem pługa lub brony się stało. Nauka zas zaprzeczy  
mu tego, bo jest w  stanie udowodnić, że tego korzyst­
nego działania dokonywa chemiczny w yp ływ  powietrza  
s łońca i w ody , zaś p ług i brona w ykonały  tylko m e­
chaniczną czynność i przez nią zetknęło się powietrz^  
z cząstkami ziemi. Lecz niedosyc na tem ze sie pow ie­
trze z cząstkami ziemi zetknęło, ilość bowiem  pierwia­
stków odżywczych musi się oprócz tego w roli roz­
przestrzenić, wszystkie cząstki ziem. muszą nabrać zdol­
ności do assymilacyi czyli do przyswojenia roślinom, 
N ato  więc trzeba pewnego dłuższego lub krótszego  
czasu, zaś ten czas zaw is łym  jest od w p ływ ów  atmo ■ 
sferyczn ych ,  które nie zawsze z ,edną siłą występują i 
nie jednako na każdej roli działają —
Przez rodrabnianie cząstek roli częstą orką, ułatwia ro l­
nik powietrzu wnikanie do porowatych cząstek ziemi 
czem się powierzchnia działaniem powietrza powiększa  
i nabytkiem pierwiastków odżywczych do płodności od ­
nawia.

Teraz spytajmy się czy po takiej wyprawie w yższe  
plony roli mogą być w stosunku do wykonanej pra­
cy proporcyonalne? Odpowiedzieć na ta m u sim y , że  nie-  
będą proporcyonalne Dla czego? Pojedynczo dla tego ,  
że mekażda rola posiada równą ilość takich pierwiast­
k ó w  odżywczych, jakich potrzebuje. Przypuśćmy jednak 
ze mamy rolę wyposażoaą w yższym  zapasem pierwiast­
ków odżyw czych , to i tak nieprzejdą t :  pieiwiastki w  
stan przyswojenia czyli assyn.ilacyi, bezpośrednią m e­
chaniczną pracą roln ka, bo to przejście zależne ies1 
jedynie  od zewnętrznych w pływ ów , a te w p ły w y  zno­
w u  ograniczone są tak jak i powietrze samo od swe; 
zawartości tlenu i węglokwasu. Stopień tych w p ły ­
w ó w  musi się w  tym  samym stosunku powiększać  
ak i czynność rolnika jeźli ma nastąpić proporeyonałny  
pożytek. —

Jeżli zatem przez wyprawę roli wyższe plony  
«  zyskujemy, to opierają się one więcej na stosunku pra­

cy przy rónwoczesnym jednakże dłużej trwającym w p ły ­
wie atmosfery, światła i w ody .—

Zależy więc przy tej metodzie na dołożeniu cza­
su Jo pracy, czem uzyskać może rolnik odpowiedniej  
do swej pracy, a nawet . wyższe plony. —

Na tym prawoprzyrodniczym stosunku atmosfery  
światła i w ody do roli i jćj uprawy, fundamentuje się 
ugorowanie. —

Przejdźmy teraz do drugiej m etoJy mechaniczne 
wyprawy.

Rolnik może użyć dwóch czynników do p om n o­
żenia plonów  w roli. Jednym czynnikiem będzie praca 
mechaniczna, drugim atmoslera jako siła przyrody. Przy  
tej metodzie zależeć musi rolnikowi głównie na p om ­
nożeniu działania atmosfery na rolę, odpowiednio do 
pracy czem uzyska przyrost p lonów, zaś ten stać b ę ­
dzie przy równych z resztą warunkach w  tym samym  
stosunku w którym oba czynniki t. j. praca i atmos 
fera na role oddz ia ływ a, będą.
Pow yższym  w yw odem  pojmiemy łatw o że to będzie  
w p ły w  drenowania na plonv roli.

W yobraźm y to sobie namacalnie:
W iem y z praktyki, że woda w  roli tak sto,ą..a jak i 
bieżąca, —  zaporę do wyduma plonów stanowi, a to 
tem, że niedopuszcza Jo zetknięcia się powietrza z g łęb ­
szą warstwą z i e m . ; czem utrudnione jesl skuteczne  
działanie pow etrza na grudki ziemne.

Przez bronowanie roli,  odpływa nietylko woda.  
ale oprócz tego ułatwia się przystęp powietrzu od p o ­
wierzchni do środka w massę ziemną, a co jeszcze  
■ważńiejszcrtii jest, że się przez drenowanie ustanawia  
wpiawdzie słaba, —  zato ale trwała cyrkulacya czyli  
krążenie powietrza we wszystkich warstwach ziemi,  
począwszy od rur drenowych aż ku powierzchni.

Zastosujmy teraz Jo drenowanej roli na którą 
ułatwione jest działanie atmosfery, jeszcze i pracę t. j. 
o r k ę .

Wiemy że orka ma na celu wymieszać m echa­
nicznym sposobem cząstki ziemi, i aby powietrze z 
ziemią zetknąć się mogło. Mamy przeto już dwa dzia­
łania, t. j. działanie mechaniczne i działanie a tm o­
sfery. T o  ostatnie potęguje się na cząstki ziemne, przez 
system  rur podziemnych.

T y m  sposobem  styka się wnętrze drenowanej roli, 
z większą ilością cząstek powietrza, a te zn ow u  oddzia-  
ły w u ją  w ptwmyni czasie na cząstki z i e m n e ; —  prze­
to rola drenowana nabywa śtosunkowo w  krótszym  
cz asie tych samych korzystnych warunków dla rozwoju  
ro ś l in ,  jak i rola medrenowana przy uprawie ugoru  

Przymioty działania mechanicznej pracy i dzia­
łania atmosfery na roli niedrenuwane; i drenowanej 
będą zatem stosunkowo te same. Uwidocznić sobie to
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ciała zwierzęcego
(Ciąg dalszy)

II.

Wszelkie najrozmaitsze tk.:nki i organa ciała z w ie ­
rzęcego, powstają w skutek przek-ztałcenia się k o m ó ­
rek

Pod „T kankam i'- wyobrażamy sobie o r g a n i c z ­
n e  części kształtowe jkwiawzęcego ci la. złożone z pier- 
w otwórczych elementów kształtowych (komórek).

W szelk ie  tkanki zarodka, złożone są z początkiem  
swego rozwoju z samych tylko komórek. Później je­
dnakże po ukończonym rozwoju mało już bywa tka­
nek takich, któreby się z samych komórek składały,  
gdyż przeważna część tkanek przegrodzoną by w a sub= 
stancyą zasadniczą bezkształtną i włóknistą.

Przychodzim y teraz do sposobu bliższego okre­
ślenia przemiany, która tkanki powstają.

Z popi ■'edniejszego opisu wiadomo nam, że są 
komórki, — które się w ciągu całego życia n ie  z m i e- 
n i a j a, albo m a ł o z m ie n i a j ą, albo też c a 1 k i e m 
z m i e n i a j ą .  T a  przemiana następuje w  miarę iunk- 
cvi akie komórki od chwili rozwdającego się zaród'  
ka, aż tlo ukończenia rozwoju i po ustaleniu tegoż w  
ustroju zw ierzęcym , mają do spełnienia.

Jesh się komórki niezmieuiaią, lub mało, naten­
czas pływają w cieczach ustro,u zwierzęcego jak to:  
ciałka krwi —  komórki ! nvi, —  ciałka limfatyczn e 
ciałka chylowe.

Jeśli się częściowo lub całkiem zm ieniają, naten­
czas przechodzą różne stopnic przemian: —  płaszczą  
sic wzajemnie, rogowacieją, zmieniając swą zawartość  
procesem chemicznym, (komó''k: rogowe'' —  albo też 
przyczepiają się na hłonkach (komórki nabłonkowe z 
rzęsami niiguwkowemi, lub bez mch)

U przetom rijm s sobie obecnie proces w ytw arza­
nia się, „Tkanek samych."

1) Plasma więcej komórek zlewa się razem.
2 ) Plazma więcej komórek wydziela się na osłonę  

tvchże samych komórek, albo n* ich torebki, zlewa się 
następnie i zgęszcza, formując razem z osłonamr i to 
rebkami komórkowemi, massą.

3) komórki układaią się jedna na drugiej, przyczcm  
ich ścianki, czvli błony w miejscach zetknięcia znikają.

R o z b i e r z m y  t e r a z  k a ż d y  p o j e d y n c z y  
w  y p a d c k.

0 do i)  Jeśli piazma z więce, komórek razem si 
zlewa, to poczyna się to, najprzód od zewnątrznech^  
warstw plazmy, przyczem postępuje zlewanie mniej 
więcej, aż do jądra w taKim stopniu, że to jądro leży  
między substancyą zasadniczą albo luźne, albo tez b ę­
dzie otoczone tylko cienką warstwa plazm-

Jeśli warstwy plazmy zleją się w substancy ą za­
sadniczą, natenczas ujawi się ta na w pó ł przezroczysta  
tnassa w kształcie skoncentrowanym , a w pośrodku niej 
można widzieć jądro komórkowe Będzie to zatem już 
przestrzeń większa, na której tu i owdzie spostrzedz  
się dadzą jądra komórkowe.

Taka względna przestrzeń nosi nazwę „ p o l e  k o ­
m ó r k o w e ™  W  ten sposób tworzą się  tkanki łączne 
i tkanki kostne.

do 2) W  drugim wypadku tworzy się podobnież  
jak w p ierwszym , subi.tancya zasadnicza w której tak 
samo, zawarte jest jądro komórkowe. Tu  jednakże  
przez związki chemiczne w ytw orzyła  się komórkowa  
torebka,

Do tego rodzaju tkanek za licz .m y : tkanki rogo­
we, chrząstkowe i galertowe.

do 3) Trzeci wypadek daje następujące wyniki:
Zarodkowe komórki, łączą się za pomocą mate- 

ryi bitowej, —  dostając kształt wrzecionowaty a przez 
wyprężenie całej massy komórek, tworzą się gładkie  
nieczułe komórki nerwowe, Jeśli komórki zarodkowe  
w rurkowatym kształcie wyrastają i rozlaniem się ich 
plazmy układają na poprzecznie ułożone płyty, naten­
czas powstają z nich czute rurkowate tk anki nerwowe.

Jeśli narcście komórki zwojów nerwowych obok  
siebie w długich włóknach się układają, natenczas two= 
rzą się włókna nerwowe i naczvn:a.

Rozróżniamy zatem następujące rodzaje zwierzę­
cych tkanek w ogólności.

1) T k a n k i  jaowstałe przeważnie z k o m ó r e k ,  
z szczupłą subsuincyą zasadniczą, —  wyrwo, zone z 
wierzchniego i spodniego kiełkowego li tk i zarodko­
w ego, poczęści i z średniego'"')

T e  tkanki tworzą powicrzchnie warstwy zew nę­
trznych i wewnętrznych skórek, albo zostają z nimi 
W związku rodliwym i zowiem y ,e „ T k a n k a m i  
w i e r z c h n i e j  p o w  l 'ok i .“

2) T k a n k i  powst tle z niewielkiej hczb komó­
rek, albo też z resztek komórek, zawierające w sobie  
dostatną ilość bezkształtnej lub włóknistej substancji  
zasadniczej.

T e  rkank' zowie się " S u b s t a n c y ą  w. ą z o v ,  ą« 
i p o w s t a j e o n a  z ś r e d n i e g o  i * s t tv a /  a r o d k o-  
w  c g  O.

31 W  końcu mamy T k a n k i  k s z t a ł t u  n i t e k  
i r u r e k  powstałe z narośli pozdłużnych, przez rurko­
wate ugrupowanie. Pochodzą one z listku zarodowego  
środkowego, po części także z listka wierzchniego. Tc. 
ostatnic zowiem y ' T k a n k a m i  d t a ż l m  era i«  i za­
liczamy do nich gładką komórkę nerwową. —  prego-

*) Listki kiełkowe zarodka zwierzęcego podobne  
są do listków pochodzących z kiełka wytwarzającego  
się z ziarna roślinnego.
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w atą rurę nerwową —  i nerwowe włókna.
Tkanki drażliwe są właściwie tkankami ż y w o t -  

n i . c z  y m i czyli zwierzęcymi, gd) przeciwnie tkanki 
WjerziTniej powłoki i wiązowe do w e g e t a t v w n v c h 
czyli roślinnyiłli należą.

Mamy tu jeszcze dodać że:
Jądro komórki znika i cała iei zawartość przed

stawia jednolitą tłustą massę —  komórki tłuszczowe.
W ew n ętrznj  próżnia komórek wypełnia się, for­

mując kości.
Komórki zatrzymują swoją właściwą postać i t w o ­

rzą jako takie, najważniejszą składową część większych  
organów ustrojowy ch jak to: wątroby, gruczołów  i jaj­
ników. C. d n.

RY BA CTW O  
Międzynarodowa praca rybacka nad Wisłą.

Rzeki Wisła. Styr. Dniestr i Prut przepływa­
jąc kiaje do różnych państw należące, wymagają 
pod w zględem rybactwa i ustawodawstwa działa­
nia międzynarodowego ; jak  się to ma rzecz n. p. 
z Renem lub Dunajem a celem tego działania ku 
pożytkowi wspólnemu jest pomnażanie i przesie­
dlanie cennych ryb wędrownych, nadewszystko ło ­
sosia.

Co do Wisły, to do niedawna Towarzystwo 
rybackie w Berlinie, subweneyonowane przez rząd 
piuski kwotą 20000  m are k ,  zarybiało łososiem 
jedynie w Rrusiech zachodnich dopływy dolnej 
Wisły, a z togo korzystają tylko miejscowi mie­
szkańcy.

Aby zaś wszystcy Nadwićlauie pożytkowali 
z pomnożenia we Wiśle łososia, do tego potrzeba 
działać głównie w jej biegu górnym w Galicyi i 
na Szląsku gdzie się znajdują odwieczne tarliska 
łososia. Łosoś ciągnie z Bałtyku Wisłą do swych 
tarlisk w źrodłowiskach i górskich dopływach Wi­
sły w tych więc należy rozpuszczać jego narybek 
ho w nich wyżywia się i wzrasta, nim się do mo­
rza uda i z tąd  znowu wraca.

Taką myślą kierowany Dr. Nowicki wycho­
wał pized dwoma laty w kiakow ie młode łososie 
i ) a b y  niemi zarybić górną Wisłę, a Towarzyst­
wo rybackie w Berlinie oiiarowrało mu jako swe­
mu członkowi na ten cel ikrę. Łososie rozpuszczo­
no w imię Boże dnia 20. Kwietnia 1879 r. we*
Wiśle u stóp krakowskiego Wawalu, przy współ­
udziale dostojniku w miasta Krakowa i licznej pn- 

ć  liczności, tudzież Arcyksiężny Izabeli, która pierw­
sza kilka łososiąt własnoręcznie jiowierzyła nurtom 
Wisły.

Akt rybacki, który się wtedy odbył, pozosta­
nie pamiętnym w dziejach rybactwa wisiannego , 
albowiem nietyiko był zaczątkiem rybackiego ruchu 
międzynarodowego ku wspólnemu dobru wszystkich 
nadwiślanów, lecz także naaał rozgłos a nas spra­

wie rybackiej i tom przyczynił się do utworzenia 
się w Krakowie Towarzystwa rybackiego, 3) które 
uzyskało od Sejmu subwencję i w krótkim czasie 
świetnie się rozwinęło, rozciągając swoją czynność 
na  kraj cały, bo od Soły i Skawy aż po P ru t  i 
Czeremosz, 4)

W dalszym ciągu tej sprawy Towarzystwo ry­
backie w Krakowie proponowało Towarzystwu Ber­
lińskiemu wspólne działanie ■ w żary bianiu dorzecza 
Wisły łososiem.')) i prosiło je  za.azem o uaziele- 
lonie na ten cel ikry łososiej. Towarzystwo B er­
lińskie przystało chętnie na działanie w spóinemi 
siłami i obdarza tez hojnie od dwu lat Towarzy­
stwo Krakowskie ikrą łososia bałtyckiego i kali­
fornijskiego, troci, sięji i mną z której tegoż Od­
działy i prywatne zakłady rybne z trudem i kosz­
tem narybek wychowują i rozpuszczają Bliższe o 
tem szczegóły podaje Sprawozdanie Towarzystwa 
rybackiego.

Do sojuszu obu Towarzystw przyłączyła się 
zeszłego roku Dyrekcya kam era lna  dobr Arcyksię- 
cia Albrechta w Cieszynie, przystępując, na członka 
do Towarzystwa rybackiego w Krakowie. Na tem 
zyskała wiele wspólna praca zarybiania Wisły ło ­
sosiem. albowiem do państwa Cieszyńskiego należą 
źrodłowiska Wisły i łosoś zdąża Wisłą do nich 
na tarło, podobnie jak  do Soły, Skawy i Dunajca 
następnie Dyrekcya rozporządza kilkoma zakładami 
rybnemi i może w nich wychowywać wielką mno­
gość łososiąt do rozpuszczania we W iś le , a tak 
podtrzymać sprawę zarybiania tej rzeki i na ten 
wypadek gdyby Towarzystwo rybackie tego czynić 
nie mogło. Obecnie Dyrekcya Cieszyńska przyjęła 
na wychów 50000  ikry łososia bałtyokiego i 10000  
kalifornijskiego, zaś Dyrekcy a w Żywcu 15000 ło ­
sosia bałtyckiego a tej ikry udzieliło Towarzystwo 
ryb. w Beninie.

Następnie Towarzystwo rybackie w Berlinie 
zaopatrzyło Towarzystwo węgierskie w ikrę ło so -
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ću  dla Popradu i zespoliło tem jego działanie z 
zarybianiem Wisły łososiem w Galicyi.

Wreszcie w październiku z r, Towarzystwo 
rybackie w Berlinie przedstawiło ministrowi domen 
księciu Lieren w Petersburgu sprawę podjętego już 
zarybiania Wisły łososiem i prosiło zarazem , aby 
cesarski rząd rosyjski ze względu na średni bieg 
Wisły zechciał także przystąpić do współpracow- 
nictwa i przyczynił się subwencyą do częściowego 
pokrycia kosztów ikry łososiej przeznaczonej do 
Wisły. Książę Licven pokazał się chętnym zarybia­
niu Wisły łososiem, wyjednał od Cesar/a pozwo­
lenie wspólnego w tej mierze działania Rosji z k ra ­
jami innemi, udzielił żądanej subwencyi w kwocie 
300  marek. Jego dotycząca odpowiedz jest ogło 
szona w diugim eyrkalarzu Towarzystwa rybackie­
go w Berlinie z dnia '2 o Lutego 1881 na stronie 
50 w artykule pod ty tulem: „Ilebung der Lachs- 
zucht in der Weiilisek"

Tak tedy zarybianie Wisły łososiem stato się 
aktem działania rybackiego połączonerm siłami 
Prusy ofiarują Galicyi ik rę ,  Bosy a ponosi część 
kosztów tej ikry, a Galicy a i Szląsk wychowują 
z niej narybek i rozpuszczają go w swych wodach 
ku wspólnemu pożytkowi mieszkańców nad Wisłą 
od jej źródlowisk aż do ujścia do Bałtyku tudzież 
ludności osiadłej nad wiślanuóroi dopływami. Aby 
łosoś mógł dotrzeć do swych tarlisk w /ro d lo w i-  
skach Wisły, poleciła Dyrekcja  kameralna w Cie­

szynie zbudować na tamtejszym jazie odpowiednie 
schodki rybie (Fischstcgl i podobnie powinien on mieć 
wolną drogę do swycn tarlisk w dopływach Wisły 
jak  n. p. u nas w Sole, Skawie i Dnnajcu.

Wszakże z zary luaniem łączy się także ochro­
na łososia we Wiśle , można aię więc spodziewać 
że rządy A u s t i j i ,  Niemiec i Rosyi zawrą układ 
międzynarodowy co do łososia i w ogóle rybo­
łówstwa na Wiśle i innych rzekach granicznych lub 
płynących przez różne kraje. T.tki układ zapowie­
dział też .Rząd austryacki w swy m projekcie usta­
wy rybackiej.

Współprauownietwo rybackie nad 4\is łą  po­
winno się rozciągnąć takżo na dorzecza Dniestru 
i Prutu. Początek w tej mierze Gahcya juz zrobi­
ła, bo Towarzystwo rybackie od dwu lat zarybia 
te wody łososiem bałtyckim i Ralafornijskiem 6) 
wraz i węgorzem 7) aby im przysporzyć te nowe 
gatunki cennych ryb wędrowpycb. W obec tego 
można tuszyć, że i Rosy a użyczy swej opieki ry­
bołówstwu nad Dniestrem i Prutem i życzymy , aby 
to jak  najprędzej nastąpiio, zarazem też Rumunia 
do współpracownictwa przystąpiła.

1.) N ow icki: Sposób  wychowu narybku łososiow ego, L w ów  1870.
2 .) C z a s :  n. zr . 1217!). —  li.) Cr.au:  n. 195 z r. 1879 — 4 ) S p r a ­
wozdan ie  Tow ry b ack iego  i 3 sO —  5 .) Czas ii. 209 z r . 1S79 . —  
6 .) Dziotuiik po lsk i  n 93 z r . 1879 i G t z s t a  Lw ow ska  n. 102 . 
z r .  1879. —  7 .) Czas n 213 z r. 1 -7 9  i 31 i u h e i in n ę e n  ttbor 
F i sc h c u e h t  1379 Rolriil. n. 8 z r. i ( l a / e u  n a ro d o w a  n. 2.15 z r  
1880. —

S p r o s t o w a n ie .  W Nr/.e. należy poprawić błąd drukarski przy atmosferze w formułce NT. 2 f 3  H U na NjfSj FI, 0

N r 0  i' i
N r. 11 A i 0

Postępowanie ze zwierzętam i w mawiających się chorobach.
te: zx Oit i

Podając warunki zdrowego utrzymania bydła nie możemy uchylić się  od wzmianki o dotychczasowem postępywa
niu ludu wiejskiego przy opatrywaniu zwierząt w chorobach zwyczajnych klore sprowadzając nadzwyczaj zgubne skutk ,
graniczy z bast\ alizniem — u cywiliaowanycli narodów niepraktykowanym.

W vlic/ym y zatem wszelkie nam wiadome, przy opatrywaniu zwierząt praktykowane usterki poczem podamy naj­
główniejsze wskazówki kterydi każdy gospodarz winien s ię  trzymać.

] Dotyeiiezasowe znane nam usterkj na które lud przy opatrywaniu bydła bezwiednie grzeszy są następu,ące.
1. F emanie ogonów u koni i bydła rogatego na wiosnę
Przyjętym od ojców zwyczajem jednakże bez przekononia czy to dobrze się czyn. lub n iem i n a  u nas lud wiejski

bydlętom ogony na wiosnę. ć \  d. n.
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I N  i * ;  <1 . a

A t m o s f e r a  (Ciąg dalszy; Warstwy powie­
trza bliskie powierzchni ziemi, onfitują w organiczne sta­
ło  części,  —  co pod względem zdrowotnościowym dla 
ludzj, zwierząt i roślin niezmiernie jest  ważnem. Spraw­
dzenie obecności materyi organicznych w powietrzu nie 
jest trudne. —  Zawieśmy w publicznem miejscu szklan-  
ną kulę lodem napełnioną, a umieśćmy pod nią naczynie do 
zbierania wody, skraplającej się na powierzchni tej kuli, 
to zbierać ona będzie przez'zetknięcie się z oziębionem  
powietrzem całkowitą ilość zawieszonych w powietrzu  
materyi ; wydziel' z siebie po pewnym czasie materyę 
kłaczkowatą, brunatną, przejdzie następnie w stan gni­
cia i da się czuć woń przykra, z odorem amoniaku po­
łączona. — po wietrzu zuajdują się także rozliczne zarod­
ki mikroskopowych istot roślinnych i zwierzęcych , które 
łatwo się dadzą różnić przepuszczeniem znacznej ilości 
powietrza przez bawełnę strzelniczą, —  gdyż na niej 
osiadają się wszystkie stale, mechaniczne domięsza- 
ne części.  —  Po nastepnem rozpuszczeniu tćj bawełny 
w liiięszanune alkaholu i eteru, pozostają 0110 jako osad 
nierozpuszczalny, —  ten zaś badany pod mikroskopem  
przedstawia wśród rozmaitych różnych cząstek także i 
zarodki, których obecność stwierdzają różne rodzaje 
fermentacji i gnicia ciał organicznych, do których po 
wietrze ma wolny przystęp. —  Głównym składnikiem  
powietrza ,ą narescic ś m i e c i a  a t m o s f e r y c z n e  których 
jakość i ilość naturalnie zupełnie od miejscowych sto­
sunków są zawisłymi. —  Ciekawem zjawiskiem w tych  
smieciskach jest przytomność soli kuchennej. —  mia­
stach powstają te śmiecia z roztartych resztek o w s a , 
znajdujących się w odchodach końskich, zaś oprocz tego 
znachodzą się w śmieciach drobinki z maleryj sukien­
nych, dywanów, p iór, komórh wierzchniej sk ó ry ,  mci. 
kamienie, szczątki roślinne, ziarnka skrobia 1 t p, —  
Snuecia atmosferyczne porwane w górę prądami wiatrów 
i uruganć-w, poruszających gwałtownie a tm osferę , uno­
szą się aż w jej najwyższe warstwy i wywierają wpływ  
daleko większy, niżeli mniemamy, na zjawiska stojące  
w nierozei walnym stosunku z organiczncm życiem luuz' 
zwierząt i roślin. —  Obecność takich śmieci łatwą jest  
do stwierdzenia samymi zmysłami przr jiromieniach s ło ­
necznych przeirkającycli słabo oświecone miejsca, w ten- 

zas bowiem widzimy je. unos/ące się w powietrzu. —
Dla uzmysłowienia sobie zawartości tych pyłków ś m i e - ' ’1 
tiowych , którymi ciągle oddychamy i 7, pokarmami po­
chłaniamy, wypadnie nam r/ucić okiem na poniżej u- 
niieszezoną iUustracyę: —

Najprzód przedstawiają nam pierwsze 3 figurki fora- 
minifery, dalsze dwa skrzydełka motyłków. W drugim 
rzędzie widzimy dwie rniliole skorupki w budowlanym 
kamieniu napotykane, dalej dwa zwierzątka zamierające  
i odradzające się na dachach. —  Oprócz tych unoszą  
się w powietrzu na wiosnę miliardy ziarnek roślinnego  
pyłku. W  naturze są wszystkie te cząstki, żyjątka i za­
rodki tak maleńkie, że ie tylao przez silny najmniej do 
200 razy powiększający mikroskop zobaczyć można. - 

Świat uczony przypisuje kiełkom niższych organiz­
mów, których w powietrzu nigdy niob rak, bardzo wiel­
kie zn aczen ie ,  bowiem gdy te dodaną się do płynów, 
wywołują procesa zgniłe i fermcntacye i przenoszą tóm 
pierwiastki zaraźliwych materyi na ludzi i zw ierzęta .—  
Większą część nagminnych chorób upatruwać należy w po­
łączeniu owych śmieci atmosferycznych z szkodliwymi 
gazami. — Dla tego nie można dosyć zalecić społeczeń­
stwu ludzkiemu utrzymywanie największej czystości winie-  
szkaniacli i oJchodkadi ludzkich, — zaniechania przecha­
dzek po ulicach miast, w i r M  tumanów kurzu i omija­
nie miejsc w których powietrze miazmami zakażone. —  

Składniki a t m o s f e r y  , są dalej ze względu na 
proces żywotniczy organizmów na ziemi n a j w y ż s z e g o  
znaczenia. H e n  (kwasoród) jest  powietrzem wszystkich  
istot zwierzęcych, których p r o c e s  twórcze przeważnie 
ua spaleniu się opierają —  (Własności azotu i tlenu 
jako składowych części atmosfery patrz pod tamtenii 
nazwami.) Ciśnienie a t m o s f e r y  Własności ciśnienia  
uprzytomnić nam sobie należy tem, że atmosfera zlozona  
jest  z gazów ciężkich, dla tego ona ciśnienie nie tylko 
na ziemię, ale i na wszystkie ciała na jej powierzchni 
znajdujące się wywiera. Ciśnienie to oceniamy za pomo­
cą barometru i całkowite parcie atmosfery,' wyrównywa 
eiężaiowi wanstwy rtęci na 76 centimetrów grubi j. ob ­
lewającej całą kulę ziemską albo ciężarowi warstwy wudy 
otaczającej ziemię na grubość 10.3 me! 10  w. W stosunku  
ciśnięcia atmosfery da sio jej Waga obliczyi. Jeśli od 
średniego stanu barometru tyle odtrącimy ile ciśnienie  
wodnej parze w atmosferze zawartej odpowiada, naten ­
czas pozostanie na ciśnienie powietrza w okrągłej l ic z ­
bie 0 .750 metrów. Waga suchego powietrza równą jest  
wadze rozłożonej na powierzchni ziemi warstwie rtęci 
0,750 metrów wysokości, albo 0  7 5 0 x 1 0 5 ]3 .5 -7 8 8 5  metr 
wysokiej warstwie powietrza o gęstości,  -  którą powie- 
t zc przy 0° G. i 0 ,750 metrów ciśnienia posiada, —  

Stosowną rachubą wyjdzie waga atmosfery całej 
kuli ziemskiej na 5 ,2  trilionów kilogramów. —  Mówiąc 
o fizykalnych własnościach atmosfery, uwzględniamy  
tylko zupełnie suche od kwasu węglannego wolne po-  
wietize. lak ie  powietrze było zawsze podstawą do badań 
własności gazów. Podiug prawa Mariet tego wv pośredni­
czono że i ldra suchego powietrza wolna od kwasu we-  
glanego, waży przy 0° 1 760  milim stopnia barometru  
1/2932 gram. Do oznaczenia wagi gatunkowej gazów  
używa się zatem pospolicie, wagę gatunkową powietrza  
przy ( °  i 760 mili/n. stopnia barometru. T e m p e r a t u r a  
a t m o s f e r y  nas otaczającej jeM, wynikiem nie jednego  
lecz więcej zjawisk. —  Ogrzewanie ścierni zawdzięczamy



— 02 -

li promieniom słońca Jednakże promieniowanie byłoby 
silniejsze , gdyby nietraciło pewną część swej siły przez 
atmosferę przez którą się przydzierzgać musi. Dotąd nie- 
udało się wypośredniczyć stopnia absorbowanycn przez at- 
mo-ferę części ciepła słonecznego. To pytanie jest jesz­

cze mimo licznych prac do załatwienia (O własnościach tem ­
peratury bliższy opis pod właściwą nazwą.) R u c ł i  a t ­
m o s f e r y  pochodzi od tego, że powietrze nie jest wszę­
dzie jednakowo od słonecznych piomieni ogrzanem. —  
Jeden metr kubiczny powietrza 14° C. waży więcej ni­
żeli jeden metr kubiczny na 24° przeto podnosi się po­
wietrze silniej ogrzane i przechodzi w mniej ogrzane, 
cny li zimniejsze. Jeśli ale w jednem miejscu podniesie 
się  prąd powietrza, natenczas zapełnić musi miejsce j e ­
go powietrze inne o wiele cieplejsze. To zjawisko ujawia 
się  wszędzie na kuli ziemskiej i jest  przyczyną wiatrów 
(których własności patrz pod właściwą n'zw7ą ) Przezro­
czystość atmosfery zmienia się  w miarę wpływów pto-  
mieni słonecznych, odbijających się i łamiących o jei 
lekką zasłonę. Barwa błękitna niebios, jest skutkiem  
odbicia głównie promieni niebieskich od powietrza, —  
Do mierzenia przezroczystości powietrza skonstruował 
Sauśsure instrumeut zwany »Diaphanoineter« (obacz t.)

W naszym klimacie jest  powietrze po długotrwa­
łych deszczach albo po burzach najprzezroczystsze jed­
nakże nie na długo. —  Saussure, Parot i Arago wyna­
leźli instrument zwany C yanom dcr  do mierzenia błękit­
nej barwy powietrza

Przy wszelkich zjav iskach atmosfery, ujawia się 
jej e lek tryczność  Niebo czyste niezaohmurzone nie 
wywołuje czynnej elektryczności.  Idektrycznośe sil pieje 
przy gęstości mgły. Wszelkie atmosferyczne opady, jak  
deszcz, śnieg, grad, objawiają stosowną elektryczność  
silniejszą od niechmurnogo nieba. Najsłabsza elektrycz­
ność przy długotrwałym drobno kroplistym deszczu. —  
Zwykły prąd elektryczności podług Sckiiblera jest nastę­
p ujący  Z wschodem słońca słaba, po wystąpieniu tegoż 
na horyzont silniejsza, równocześnie pomnażają się pary 
w niższych warstwach unoszące. —  (O dalszych własno­

ściach elektryczności atmosleiy patrz wjrnz ciek livcz  
noś«.) —

Atmosfera jest ogromnym. zbiornikiem, z którego  
rośliny czerpią pożywienie. Wszelkie części roślin, są 
połączeni; ruj gazów składających atmosferę, lub ciał 
lotnych w niej unoszących się z małym dodatkiem czę­
ści mineralnych, które po śmierci rośliuy do ziemi wra­
cają. —

Ponieważ zwierzęta karmią .̂ię produktami roślin - 
nenii, przeto powstają części stało i ciekle zwierzęcego  
organizmu, także głównie z części składowych powietrza. 
Możemy więc powiedzieć, że wszystkie jestestwa żyjące  
na ku li ziemskiej, są, s  powietrza uorganizowanc, czyli 
powietrzem w organa zmionionern Życie i ogień gasną  
dla braku powietrza, bez atmosfery więc panowałyby na 
ziemi śmierć i zimno.*)

A t o m y  molekuły (patrz, drobinki.)
/ V z o t  Nitrogenium 'Merwiastek chemiczny sta­

nowiący główną część powietrza, jest  gazem bezbarwnym  
bez smaku i zapachu, nie utrzymuje palenia ani oddy­
chania i sam się nie pali. W przyrodzie jest on równo­
ważnikiem tlenu, gdyż z obojęinia zbyt ostre działanie  
tegoż Azot jest  w uaturze bardzo zozsiedlony, napoty­
kamy go tak w państwie mineralnym jak i roślinnem 
osobliwie zaś w królestwie zw ier /ą t ,  gdyż niema istoty  
żyjącej któraby gu w swych organach niezawierała. —  
W  roślinach związki azoru nagromadzają się przeważnie 
w nasionach (ziarnach) i te  stanowią najlepszy pokarm, 
gdyż azot jest główną i najpożywniejszą częścią pokar­
mów dla ludzi i zwierząt.

Wzrost i rozwój roślin, zawisł od nawozów, zawie­
rających związki azotowe j a k ; amoniak, kwas saletrza- 
ny i rozmaite sole azotowe i w tycli to formach jest  
a /o t  przez rośliny assymilowany. Największą ilość tych 
związków zawierają odchody ludzki0 i zwierzęce, oraz 
resztki przegniłych materyi organicznych, zwierzęcych  
lub roślinnych. —  C. d. n.
— * j ~  N ie k tó re  u s tę p y  o p i su  a tm o sfe ry  wyję te  z K ncyklop .  r o k  

k o n ie c  l i te ry  A.



-  63 —

P R Z E M Y S Ł  D R O B N Y .
P rz e z  A ntoniego P o p ie la

Rozmowa nauczyciela szkoły ludowej z wieśniakami o drobnym przemyśle.

(Ciąg dalczy.'

Naucz. Na ostatuiein żebranin naszein , przyrzek­
łem stosownie do warunków jakich drobny przemysł wy­
maga, przedstawić wam jedną z najkorzystniejszych ga ­
łęzi przemysłowych, w której by każdy włościanin bez 
wyjątku mógł brać udział.

Włość. Oczekujemy p nauczycielu z ciekawoścją 
waszego objaśnienia.

Naucz. Aby niepowtarzać wszystkich już poprzed- 
niu wam podanych szczegółów o przemyśle przystąpię  
do wyliczenia tycli gałęzi,  kióre z ‘> staraniem ludzi do­
brej woli, szczególniej zamożniejszych panów u nas w 
kraju, już zaprowadzono i jakiego powodzenia te gałęzie  
doznają.

Mamy w kraju zaprowadzone: koszt karstwu, garu- 
Czarstwo, tokarstwo . slusarstwo , kamieniarstwo; wyrób 
korali z zabarwionego wapienia i t. p. mniej wydatne 
gałęzie drobnego przemysłu.

Jakkolwiek wyroby powyższych g%łg*i drobnego 
przemysłu doznah szezśrąj opieki ze strony lud/i do­
brej jwoli i poświęcenia i jakkolwiek co do wykonania, 
trwałości i gustu nieustępują wyrobom zagranicznym, 
to przecież nicznalazły one dla siebie korzystnych i 
trwałych dróg zbytu.

Dla niektórych z tych gałęzi potrzeba celem wy­
konania na większe rozmiaiy aby się opłacać mogły, 
większych kapitałów, —  diugie nie stały się przemy­
słem  przez każdego włościanina przyswojonym, inne zno­
wu odciągają ludność w miejscach gdzie się osiedliły  
od właściwego powołania t. j od rolnictwa, a nareście 
prawie wszystkie z mewalają, aby towar mógł być s p i e ­
niężonym, włóczyć się z wyrobami po januai kach w dość 
dalekie strony kraju, ze stratą czasu z kosztami trans­
portu i t p.

Już te niekorzystne warunki nic dozwalają osiedlić 
się niejednej z tych gałęzi w pierwszej lepszej, a tem  
mniej w każdej gminie i wymagają jak małe dziecko  
które chodzić jeszcze nie umie i na każdym kroku od 
starszych strzożonem byo musi, —  aby się. nie/wichnęlo,

Opieki możniejszych. —  W prawdzie przemyśli wa- 
ją już i nad tem ludzie dobrej woli, —  jednakże w tej 
chwili mało ich jeszcze jest. i mu z „ oni przede >v s> ystkie.ni 
zbierać odpowiednie kapitaiy na zasilenie pr/mnyslu,  
muszą mu wyszukiwać drogi zbytu, i starać się o zape­
wnienie ustawicznej pracy dla robotnika. Do takiej >pra­
wy niełatwo się znowu decydują kapitaliści, ci ni” dowie­
rzają bowiem siłom pracowników, trwało nu po w idze- 
niu i 1. b,

N3 idzicie zatem, że z zaprowadzeniem pk iw szej  
lepszej gałęzi przemysłu są trudności , — które tylko 
czas, wytrwałość ludzi dobrej woli i uzyskane kapitały

pokonać są wstanie.
Yy obec takich okoliczności musimy zatem śledzić  

i zwrócić baczną uwagę na taką gałąź drobnego, jednak­
że z rolnictwem ściśle połączonego przemysłu, który 
w miarę, wyrobów, czy to do połowy, czyli całkowicie wy­
konanych, chętnego znajduje na miejscu odbiorcę, oraz 
zatrudnić może przez podział p racy , znowu inne ręce 
albo może być wytworzonym, począwszy od surowego 
materyału aż do dokładnego gotowego towaru na m iej­
scu, w miarę jak miejscowe okoliczności i stosunki ku 
temu sp i/y jać  będą.

Takim przemysłem drobnym, jedynym i najkorzyst­
niejszym może być tylko »l’rzemysl lniany« na który 
uuas niestety nic zwrócono dotąd należytej uwagi, w któ ­
rym tkwią milionowe pożytki dla wszystkich warstw 
ludności, a przytem swobodna, dowolna, jednakże dla rol­
nika niespożyta praca.

Przedstawię wam go zatem jak najdokładniej

** *

Len i konopie sieją unas prawie w każdem g o ­
spodarstwie w ie lk iem , czy matem. Po zbiorze plonu i 
wymłocie nasienia lnianego, wyprawia się łodyga lniana 
częścią na pokrycie potrzeb własnego gospodarstwa, częścią  
na sprzedaż. Postępowanie z wyprawą lnu jest  wam wiadome 
lecz i o niem opowiem wam przy sposobności gruntownie, 
obecnie zas wspomnę tylko o ogólnych warunkach wyprawy 
lnu i konopi, a temi są: roszenie, moczenie, m iędlenie  
a uareszcie czesanie. Te wszystkie czynności dokonywa 
każde gospodarstwo wiejskie jako czynność właściwą, do 
rolnika przynależną

Len i konopie vryczesane, —  są zatem surowym  
produktem rolniczym. Dalszy przerób tego produktu na­
leży już do przemysłu drobnego lub fabrycznego. Mając 
na względ/.ie tviko przemysł drobny, zastosuje go d<> lnu 
i konopi.

Lei) i konopie iako produkt surowy, rolniczy, prze­
znacza rolnik w pewnej części na pokrycie potrzeb w ła­
snego domu t. j. na odzienie i bieliznę swej rodziny, 
i domowników, resztę produktu spienięża.

Y\ celu zaspokojenia potrzeb własnego domu bie­
rze się rolnik do przerobu lnu i konopi Tin przędzę. D o  
tego zużytkowuje wolny czas,—  szczególniej przy dlu = 
gich wieczorach zimowych. Członkowie rodziny i domow­
nik! przędą len i konopie przy użyciu wrzeciona lub ko­
łowrotka.

M miarę do jakiego stopnia doskonałości był len  
wyrobiony, wy czesany, bywa też i przędza doljkatniej-  
sza lub grubsza.



Wrzecionem nie będzie przędza chociażby od naj­
lepszej prządki nigdy równa i gLdka, prędzej da uię to 
już kołowrotkiem i znacznie wcześniej wykenać.

I r/ędza na wyrób płótna dla gospodarza wiejskie­
go przeznaczona, idzie do wiejskiego tkacza do przero­
bu na płótno. Zwykle wyrabiają włościanie tylko tyle 
przędzy, ile dóm własny potrzebuje i tylko w takim ra­
zie na sprzedaż , — jeśli ona daje dobrą cenę. Sprze­
dają zatem resztę surowego wyczesanego lnu i konopi 
kupcom do miast, które je zbiera,ą, sortują, czasem na 
nowo czeszą, równają i zagrauicę wywożą.

Z tego postępowania włościan widzimy, że niedba- 
ją oni o ludność miejską, nadzwyczaj liczną, która także 
bez wyrobów lnianych obejść się nie może , przeto też 
i na własne korzyści nie pamiętają. Bowiem rzadko kie­
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dy ujrzysz na targu półsetek grubego płótna na sprze 
daż, które łeawie się pokaże, zaraz je handlarz chwy­
ta i dopiero od niego kupić je konieczność zmusza za 
podwójne pieniądze.

Płótno jednakże z przędzy wrzecionowe., jest tak 
poślednie, że ludność miejska zmuszoną jest h psze ga­
tunki, jak to na bieliznę pościel i t. p. sprowadzać za 
pośrednictwem kupców, za drogie pieniądze z zagranicy.

Takim sposobem wychodzi rok rocznie kilka 
milionów Zlr na same płótna i to płótna z naszego luu, 
który nasi handlarze za granicę jako surowy produkt 
wywożą. —

O dalszych warunkach i niewyczerpanych skarbach 
w przemyśle lnianym, opowiem wam przy następnej poga­
dam e. C. d. n.

H A N D E L  I J E G O  W A R U N K I .
Handel kraju naszego

m l e w o  j  c i  Ił  o  a r r y k ó J  h a n d l u .

(Ciąg dalszy.)

W ę g iy  dają nam niezbite dowody, jakie korzyści 
umiejętnie uregulowany przemysł młynarski, przyciąga­
jący do siebie konsumentów', dać może.

Najprzód winniśmy zaznaczyć że niezliczona 1k z » 
ba m łynów  wodnych na Węgrzech, —  pośledniejsze  
zboże przeważnie dla gorzelń śrotujk gdy znow u ko­
losalna liczba parowych m łynów  pobudowanych wzdłuż  
linii kolejowych, —  dwie trzecie miewa za granicę w y ­
w ozi, pozostawiając jedną trzecią na konsum krajowy.

Jak silnie przemysł młynarski w  poszczególnych  
mitjscowościach jest rozv iniętyą dowodzą m łyny w  sa­
m ym  Peszcie, posiadając przeszło 7oo kamieni z któ­
rych każdy w 24ch godzinach 5o  do 60  mac niż. aust. 
ziarna na mąkę przerabia.

Otóż ten kolosalny przemysł młynarski w yw oła ł  
inteuzywniejszą produkcyę zboza, i musi ona być p o ­
tężna, jeśli jedna trzecia produkcyi m łynów , na konsum-  
cyą kraju wystarcza.

W ęgry produkują wiele mąki wyciągowej (Aus-  
zugsmehl) i znajdują dla sw ego  produktu w  ogóle sil­
ny i pew ny odbyt w e Włoszech, Szwajcaryi, P ołudnio­
wych Niemczech i we PTancyi.

W szelkie odpadki z miewa zużytkowują W ęgry  
prawie w całości u siebie w  domu na mtenzywniejszą 
karmę i tuczenie licznych trzód bydła i nierogacizny, 
wracając tem w znacznej części roli potrzebne jej pier- 
w iastki nawozowe.

Tuczne bydło i nierogacizna wyw ożone bywa ja­
ko towar dobrze płatny, na targi wiedeńskie * zagra­
niczne.

T ą  procedurą osiągają W ęgry prawie podwójną  
korzyść ze swej produkcyi rolniczej

Z  powyższego opisu jasno widzimy jakie zn am ie­
nite korzyści, umieiętna gospodarka rolnictwu przyspa­
rza.

W eź m y  teraz nasze stosunki na uwagę,

Galicya m cm oże wprawdzie dla sw ego geograficz 
nego położenia dotrzymać W ęgrom  konkurencyi w pro­
dukcyi zboża ani miewa przy eksporcie za granicę, mia­
nowicie w  południowe kraje Europy, —  zaio ale ma 
ona otwarte pole dla swego przemysłu młynarskiego  
w  okolice krajów północnych Eurupy, mianowicie do 
północnych Niemiec, które trzymając się śystemu o sz ­
czędnego, konsumują mąkę sort średnich, zaś bardzo 
mało mąki wyciągowćj.

Na ten oszczędny system winniśmy zatem zw ró­
cić uwagę i produkować średnie śorty mąki i poszu ­
kać sobi« *drogi zbytu szczególniej do Górnego Slązka 
do Saksonii w  Górv czeskie kruszcowe, gdzie w  sku­
tek przeludnienia ludności ograniczonej li na przemysł, 
—  krajowa produkeya p łodów rolniczych nie jest w  

stanie pokryć potrzeb konsumcyi i z kąd się najczę­
ściej komissionerzy na zakupno surow ego ziarna do 
nas zapędzaią.

Przedewszystkieir. b y łoby do życzenia aby  nasze  
izby handlowe w  odpowiedni sposób szczerzej popie  
rały krajowy przemysł młynarski, niemniej i sam g o ­
spodarze wiejscy zakupu;ąc na hodowię żyw ego in ­
wentarza po dziś dzień zaniedbaną, —  wszelkie od ­
padki z m iewa jak to czynią W ęgry ..  Ażaliż me jest 
to ironią, że m łyny nasze nie mając odbytu na odpad­
ki z miewa, muszą je za jaką bądź cenę w yw ozić  za 
granicę ?___________________________________ C. d. n.

O dpowiedzialny redaktor Antoni Popiel. D iukiem  J  Motmheima w  F red a ch  1 8 8 1


